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„ Mistracyi 241, dla rozmów j 
We Lwąwis zprzedóń Hzmarów po 6 halerzy: w Biurze 


Rozmiary frontu pod Verdun. 
-Berlin, | marca. 
bonoszą tu z Lugano: 

Bitwa pod Verdun — jak stwierdza »Seco- 
lo« w telegramie z Paryża — przybiera coraz 
większe rozmiary i jest najzacieklejszą z do- 
tychezasowych waik. Już obecnie front pod 
Verdun wynosi 40 kiiometrów. Coraz to nowe 
pułki idą do boju, a Niemey nieustannie podej- 
mują szturmy. Na linii Hautmont—bBeaumont 
szli Niemcy 8 razy do sziurmu. 

A Ab Genewa, 1 marca, 

»Figaroe donosi: 

W kuloarach Izby deputowanych opowiadał 
Briand. że pod Douaunront poszedł obecnie no- 
wy korpus francuski, który dotąd znajdował się 
w rezerwie. 


Wojska Mackensenu pod Verdun. 


(Tel. wł. >N. Reformy«c.) 


> Genewa, 1 marca. 
i de Geneve ogiasza telegram 7 
irancuskiej głównej kwatery. wojennej. który 
pomiędzy innemi domosi: 

W szturnach uiemieckich ośmiu korpusów 
ua Verdun biorą także udział doborowe wojska 
z armii Mackensena, które walczyły w 
Serbii, a następnie ruszyły pod Saloniki. Woj- 
ska te, zahartowane w bojach, nie znają ża» 
dnych nieprzeawyciężonych przeszkód. 


Bombardewanie Belfortu. 


Lucerna, l marca. 
Dzienniki tutejsze donoszą: Z powodu powta- 
2a jącego się ustawicznie ostrzęłiwania Belfor- 
su przez (dlalekonośne działą niemieckie, ludność 
zranicznych miejscowości francuskich Suarre, 
Lepuixi Courtelevaut otrzymała od władz woj: 
3kowych polecenie przygotowania się do opu- 

tzezenia tych miejscowości na dany rozkaz. 
pęterspure wenet Uerdun i Derezze. 
Zwycięska -olenzywa anstryackowegierska 
m Alhanii, rudzież przełamanie frontu francu | 
skiego pod Verdun wywoiaiy w Peiersburgu 
przygnębiające wrażenie, Rosyjskie koła woj- 
skoawe'i polityczne bardzo niechętnie przyjmu- 
ją domaganie sie Francyi, ażeby Anglia i Ro- 


sya pospieszyły, m pomocą wyczerpanym. Fram- 
tuzum., 


Pod Verdun. 


Berlin, | marca. 

» Berliner Tageblaws donosi % niemieckiej 
wielkiej kwatery głównej pod datą 28 lutego: 

Pomiędzy Brabant a Haumont w niedzielę. 
Pemyślny czas pomimo zawieruchy: śnieżnej. 
Widziałem dzisiaj Verdun, miasto płonące i o- 
toczone ciasnym łukiem ognistych ciężkich 
w aranak. jazda nad Mozę, u potem w 
i s00 TON py Ei Rey w okolicy 
przodzie wyżyn 344, Oaa nont: Na 
Moza. a nieco na lewo wyżyny Bouvemont. W 
prostej linii dalej widać kontury wież miasta 
Verdun. 

Więcej na lewo wznosi się długa płaskowy- 
żyna, na której Francuzi idą właśnie do sztur- 
mu przeciwko fortowi Douuunont. Wszędzie 
uk dział i jasne snopy granatów ciężkich do- 
kiej Douaumont. do którego Francuzi po krót- 
will pze wach ciągle szturmują. Niema pra- 
„ociski 80 miejsca, gdzieby nie wybuchały 
Po. o Pozornie bez ładu. Wydaje się jakoby 
tutu proca ziemi i dział nic nie istniało. Nie 
widać nigdzie „ludzi, nawet tam, gdzie się od- 
by wają oldat © wałki. Stanowiska francu- 
skie WYSSKOJĄ Strasznie. Nie dziwnego, że 
Francuzi wycofali się z nich. 

Mijają godziny. Nadehodzi południe, a wre- 
szcie okolo godz. 2 po poludniu pokazuje Się 
slońce, zalewając Swiaflan Gut krainę Za 
mng huczy baterya haubic Polowych maj: € dó- 
bre światło. Słychać rówme tizasi karabinć z 
prawdopodobnie pod Douaumont, ; 

Front posuwa się ciągle naprzód, takje bate- 
zye jadą ua nowe stanowiska. Nagli robi sie 
znowu ciemno., Pada śnieg grubymi łatazni, 
Wracam przez +bezimionny wąwóze do farmy 
Omuent na południe od laska Wawrilie. A po- 
m znowu pojawia się słońce I wzmaga SIĘ o- 


tieu ciężkich dzial. 


NN —— M 


Bomusikat posytski. 
Fel. c. k., Biura keresp.) 
; Wiedeń, 1 marca. 

4 wojennej kwatery prasowej donoszą: Spra- 
wozdłania nieprzyjacielskich sztabów general- 
nych: Rosya, 28 lutego. Na południowy wschód 
ed Friedrichstadt w poblizu ujścia Lause i w 
okoliey Hłukszty żywy ogień artyleryi i kara- 
binów maszynowych. 

W Galieyi nad środkową Strypą w pobliżu 
Buczacza unicestwiono próbę nieprzyjaciela 
zbliżenia się do waszych rowów 


_ Jagiuilońska 3 i w Biurze Plehna, ulica Karola Ludwika 8. 
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dzienników 5. Sokołowskiego, ulica 


Wojna. 


Opróźnienie Beratu. 


(Tel. wł. »Nowej Reformyc.) 


Wiedeń, | marca, 

»N. W. Tupblatt< ctonosi z Genewy: 

Jak donoszą dzienniki tutejsze z Aten, od- 
działy Essada paszy opuściły Berat skutkiem 
zbliżania się wojsk ausiryacko-węgierskich, 
które podjęły oflenzywę w Albanii 


Obrona Wałony przez Włochów, 


Zurych, 1 marca, 

Dzienniki tutejsze domoszą: 

Wedle wiadomości wiarygodnych, Włosi 
chicą wszystko uczynić, ażeby utrzymać się w 
Walonie, która jest dla nich ostatnim punktem 
oparcia w Albanii. Włoska Rada gabinetowa 
przezmaczyłu vo miliona lirów ma budowę pro- 
wizorycznych linij obronnych dokoła Wałony. 
Równocześnie naczelna komenda wojsk wło- 
skich zarządziła, ażeby wszystkie oddziały 
serbskie i czarnogórskie, znajdujące się w Al- 
banii, zostały wysiane do Wałony. 


Wejska francuskie w Albanii. 


ACK k Wiedeń, | marca, 
Dzienniki tutejszv donoszą z Genewy: 


Z Korfu wysłano znaczne oddziały wojsk 
francuskich do Albanii na pomoc znajdującym 
się tam wojskom włoskim. 


NR | A PRETTY 


Wielka radu wojenna konlicyi. 


: - Berlin, 1 marca, 
Dzienniki donoszą z nad granicy rosyjskiej: 
„Nowoje Wremia' przynosi z Paryża wiado- 

mość, że z końcem marca będzie w Paryżu o- 
bradować wielka rada wojenna koalicyi, Po- 


przednie konferencye miały tylko cechę infor-! 
uacyjna, zaś stanowcze: uchwały poweźmie | burga: 


topiero > elku rada. 4 ramienia Iosyiweźnie 


stawiceia wojskowego- Z 
$onniuvo, Barzilai i Cadorn 
gli: Grey, Lloyd George, Balfour 
i aitchener. Przedstawicielank Fratcyi są 
Bri«ndi JofEre. Trzeci przedstawiciel 70- 
stanie później zamianowany. 

Briand pragnie, ażeby komenda aunii 
francuskiej stała się „mózgiem koalicyi* į mia- 
ła decydujący głos w radzie wojennej. 


Senussi przeciwko Włochom. 


(Toi. wł. +N. Reformyc.) 


Genewa, l marca, 
„ »Basler Tagesanzeiger< donosi % Londynu: 
Wedle wiadomości, które tu nadeszły z Ale- 
ksandryi, szeik bractwa >Senussi« na czele Be- 
duinów wyruszył do Szarakkub, miejscowości, 
która leży w Cyrenaice włoskiej. Widocznie 
wojska bractwa Snussi podejmą ofeinzywę prze- 
ciwko Włochom w Cyrenaice (Tripolis). 


> 


Marsz Rosyan w Azyi. 
Wiedeń, | marca. 

Dzietniki tutejsze donoszą z Bukaresztu: 
Armia generała Belutowa, która brała udział w 
szturmie na Erzerun, posunęła się wśród usta- 
wicznych walk z Turkami 25 kilometrów na- 
przód w kierunku na Trapezuni. 

Rosyanie czynią ogromne wysiłki, aby dojść 
do wybrzeża morza Czarnego. Operacye te po- 
piera rosyjska flota czarnomonska. Na całej li- 
nii Trapezunt-Ersignan-Djarbeke rozwinęły się 
walki, 


moz) 
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Wrużenie mowy Suzonowa w Bułguryi. 


Sofia, 1 marca, 

„Narodni Prava“ pisze: „Sazomow, główny 
winowajca tego straszliwego przelewu krwi, 
kroczy dalej pochyłą drogą. Dotychczasowe 
lęski Rosyi nie zrobiły go mądrzejszym. Sazo- 
now ciągle jeszcze wierzy, że sprzymierzeni 
dyo w Dandanelach dla Rosyi i że okspo- 
a tipka przyniesie Rosyi spelnienie Jel 
Br- dostępie do morza. Wierzy w od- 

zę, "OThii, Rosya zdcptała godność i wol- 
ność P olski, A dzisiaj Sazonow kłamie. że Ro- 
L ci uwolnić całą Polske i zjednoczyć ją 
w jedno autonomiczne królestwo”, — W spra- 
wie upadku Eizerumu „Narodni Prava“ pisze: 
„Upadek Erzerum, jest niezem w porównaniu do 
katastrofy, jaka spadła na Rosyę*, 
Inne dzienniki sofijskie wysuwają Z mowy 
Sazonowa wniosek, że niebawem ustąpi on ze 
swego stanowiska i że mowa ta była mową po- 
żegnąlną. 


—o 


Kraków, Sroda 


"WYDANIE POPOŁUDNIOWE 


Spór niemiecko-amerykański. 
(Tel. wł. »N. Reformyc.) 
Frankfurt, | marca. 


i Marea i 


316. 


i A. Suiomonowej, ai. Szczepańska 


nia biuletynów nie dopuścili się tak wielkiego 

naruszenia neutralności. kd 
Po przesłuchaniu szeregu innych świadków, 

pułkownicy Egli i Vattenvil zostali uwolnieni. 


„Frankfurter Zeitunge donosi z Nowego Jor-| Będą oni natomiast oddani swoim przelożonym 


ku: 

Amerykańskie koła polityczne sądzą, że spór 
pomiędzy Stanami Zjednoczonymi a Niemcami 
dal „mniej zaostrzony, gdyż rokowania trwają 

ej. - 

Rząd amerykański okazuje skłonność do zgo- 
dzenia się na to, ażeby okręty handlowe miały 
na pokładzie tylko działa jednołuntowe (waga 
pocisku), które mają być tak ustawione, aże- 
by nie było możliwem użyć ich do akcyi zacze- 
pnej. " 


Grecya nieprzygotewana. 


Wiedeń, 1 marca. 

Dzienniki tutejsze donoszą z Genewy: 

» Journal de Gentve« otrzymuje z Aten tele- 
gram, tłómaczący poniekąd stanowisko Gre- 
cyi. Grecya nie może porzucić obserwowanej 
dotychczas neutralności, gdyż armia nie wyle- 
czyła się jeszcze z ran, jakie otrzymała w ©- 
statnich wojnach bałkańskich. Uzbrojenie wojsk 
greckich nie odpowiada dzisiejszym wymaga- 
niom, tak, że armia ta nie wytrzymałaby no- 
wej wojny. Także kasa państwowa jest wy- 
czerpana. Do tych wszystkich kłopotów należy 
jeszeze doliczyć trudności, spowodowane blo- 
kadą, która uniemożliwia poczynienie przygo- 
towań do wojny. Poza tem naród grecki nie chce 
nie słyszeć o wojnie. 


IV pożyczka wojenna w Niemczech. 

fTel. e. k. Biura koresp.) | 
Berlin, 1 marca. 

, W czasie między 4 a 22 marca hędzie wylo- 

zoną czwarta pożyczka wojenna w formie 41⁄2- 

procentowych przekazów skarbu. państwowe- 

go i 5-procentowej pożyczki państwowej. 
mmm 


Z rosyjskiej Rady państwa. 


* (Tel. własny » Nowej Reformya.) 


Berlin, 1 marca. 


»Lokal-Anzeigerc donosi pośrednia 7 Peters- 


"Pod przewodnictwem Kokowcewa powstała 


|w niej "aział [zwolski obok stałego rrzed-|w Radzie państwa nowa partya, licząca 20 
włoch przybędą | 
a, z Au-|niu rozstrzygać będzie blok postępowy. 


członków, podobnie jak prawica. Przy głosowa- 


Rosyjska Rada państwa zsyła madoni. 


(Tel własny »Nowej Refermye.) 
Berlin, 1 marca. 

»Tägliche Rundschau« donosi ze Sztokholmu: 

Wedle doniesień z Petersburga przedstawi- 
ciel lewicy w Radzie państwa Grim oświad- 
czył, że zupełna zmiana sposobu rządzenia jest 
jedynem wyjściem z obecnego pożożenia. Obec- 
ny rząd — mówił Grin — nie ma sił do usu- 
nięcia zamieszania wśród ludności, a przyrze- 
czeń, jak to się dzieje w sprawie polskiej, nie 
dotrzymuje. Kraj potrzebuje rządu, do którego 
cały ogół miałby zaufanie. 

= aa 


Anarchia w Persyi. 


Amsterdam, 1 marca. 

Wiadomości, jakie nadeszły do Londynu 7 
Persyi, przedstawiają panującą tam  sytuacyę 
jako beznadziejną. W całym kraju panuje anar- 
chia, Bandy rabusiów przeciągają od miasta do 
miasta, staczając krwawe walki z żandarmani. 
Szach ma być jeńcem w Teheranie. Przeciwko 
bandytom wysłano wojsko. 


Proces o zdradę 


tajemnic wojskowych w Szwajearyi. 
(Tel. o. k. Biura korerp.) - 
Zurych, 1 marca. 

Dnia 28 lutego rozpoczął się tu proces prze- 
ciwko pułkownikom sztabu generaluego annii 
szwajcarskiej Vattenvil i Egli. Akt o- 
skarżenia zarzuca obu pułkownikom sztabu ge- 
neralnego, że począwszy od mniej więcej po- 
łowy lutego 1915 r. dostarczali dwom attachćs 
wojskowym jednej grupy mocarstw prowadzą- 
cych wojnę, codziennie pojawiających się spra- 
wozdań sekcyi wywiadowczej sztabu armii, któ- 
ry to biuletyny według rozkazu szefa general- 
nego były przeznaczone wyłącznie dla komend 
własnego kraju. Obaj pułkownicy są oskarżeni 
dalej, że dokumenty obcokrajowe. wymieniane 
między oddziwami urzędów zagranicznych a 
takimże w Szwajcaryi, odcyfrowane przez dr 
Langiego, podawali do wiadomości attachés 
wojskowym jednej grupy prowadzącej wojnę. 
i TVakty te skwalifikowano jako udogodnienie 
jednej strony prowadzącej wojnę i jako z umy- 
słu dokonane pośredniczenie w wiadomościach 


władzom do ukarania dyscyplinarnego. 


Francja przeciw żytzeniom Polaków. 


Wiedeń, 1 marca. 

»Reichspost« donosi: Paryska »Libre Parole« 
pisze: Agitacya przeciw przymierzu z Rosyą 
znowu się wzmaga, Przed rozpoczęciem tej ak- 
cyi szukano jakiejś sposobności, a raczej po- 
zoru. Obsadzenie Polski przez mocarstwa cen- 
tralne przedstawia groźne niebezpieczeństwo 
dla sprzynierzonych. Celem usunięcia tego nic- 
bezpieczeństwa powinni sprzymierzeni zmusić 
Rosyę do przyznania Polsce nietyłko przyrze- 
czonej autonomii, ale do przywrócenia jej zupeł- 
nej wolności. Sprzymierzeni mieliby zatem po- 
stawić Rosyi w sprawie połskiej pewnego ro- 
dzaju ultimatum. 

Z początku zdawati się Polacy gedzić na obic- 
caną im autonemię. Dzisiaj rozbrzmiewa ha- 
sło: Polska dla Polaków! Jestże to inożliwem, 
aby we Francyi drukowano takie artykuły? 
Można kochać Polaków, ale przedewszystkiem 
powinno się myśleć o Francyi, a przymierze 
z Rosyą jest kardynalnym warunkiem uratowa- 
nia Francyi. Z tego powodu musi się przeciw 
tym polskim dążnościom wystąpić z całą ener- 
gią. Czyż można sobic bowiem wyobrazić, że 
car będzie prowadzić wojnę tylko po to, aby 
Rosya musiała odstąpić część swego teryto- 
ryuni? 


Ks. Trubeckoj o sprawie polskiej. 


Znany polityk rosyjski i członck Dumy, ks. 
Eugeniusz Trubeckoj, zamieścił w *Russkiem 
Słowie« artykul © sprawie polskiej. W zakoń- 
ezeniu artykulu ks, Trubeckoj dochodzi do na- 
stępującej konkluzyi: A 

»Jedno można dzisiaj powiedzieć, a miano- 
wicie, że ogłoszenie niepodległości Polski może 
być tylko wynikiem siły, a nie słabości, gdyż 
zbudowanie niepodległości według projektu nie- 
mieekiego, opierającego się na osłabieniu Ro- 
syi, będzie bardzo niebezpieczne. 

Wszystko zależy ud tego, ile 4 ziem polskien 
uda się Resył-odzyskać. Jeżeli skończy się tyl- 
ko na odzyskaniu Królestwa Polskiego, to wte- 
dy otrzyma ono autonomięe. Warszawski >Ku- 
ryer Polskie dodaje do tych wywodów następu- 
jący komentarz: 

>Ogromnie ciekawa koncepcya. Przypomina 
trochę Stołypinowskie: »najpierw uspokojenie, 
a potem reformy<. Najpierw więc Rosya musi 
zdobyć całą Polskę, stać się silną, a potem do- 
piero ogłosi niepodległość. Znamy to wszyscy, 
aż nadto dobrze znamy! Od 1815 roku ta silna 
Rosya, gdy tylko byia istotnie silną, nie wa- 
hala się nas obrabowywać ze wszystkich praw, 
wbrew twierdzeniu ks, T., iż tylko ad siły Ro- 
syi zależy nasza wolność! e 
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Kolo polskie a N. K. N. 


Wiedeń, | marca. 

Jak się dowiadujemy, prezoa N. K. N. prof. 
d WŁ L. Jaworski bawi Wiedniu. 
Przyjazd jego laczą ze spodziewanem uregulo- 
waniem stosunku N. K. N. z kolem polskiem 
i z doniosłemi naradami politycznemi. 

Drugiego marea odbędą się w Krakowie o- 
brady Podolaków pod przewodnictwem M. G a- 
rapicha i centrowców pod przewodnictwem 
ks. W. Czartoryskiego. Przedmiotem 
obrad będzie sprawa wstąpienia tych grup do 


NA. M. 


w 


Sekcya informacyjna gospody Legionistów N. 
K. N. (Wiedeń IV., Wceyringergasse 14), proai 
wszystkich Legionistów, przebywających w polu, 
jak na kuracyi, o podawanie jej swych nazwisk i 
adresów w celach informacyjnych. 
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KRONIKA. 


Kraków, 1 marca. 


Dar p. Danieyki dla Muzeum Narodowego. — 
P. Danioyko, który nadesłał do Muzeum Naro- 
dowego w Krakowie przed kilku tygođniami kilka- 
,naścio pak zbiorów, mieszka stale w powiecie no- 
wogrodzkim w gubernii mińskiej w Korośnie. — 
W pakach, przysłanych przez niego do Krakowa, 


znajdują się zbiory archeologiczne, fotograficzne | 


i przyrodnicze. 

P. Danieyko odbywał podróże na północ, jako 
członek ekspedycyi polarnej rosyjskiej. W kraju 
zajął się opieką nad znanem jeziorem Świteź, po- 
łożónem w pobliżu jego majętności Korośny. skąd 
bierze początek rzeka Serweć, obecnić sławna z 


natury wojskowej na rzecz obcego inocarstwa.|wiuk, które się toczą na jej wybrzeżach i to po- 


a równocześnie jako naruszenie służbowe 


ważnym wypadku. 


w | Cząwszy od jej źródeł w Korośnie aż do ujścia pod 


Szezorsami. dawniejszej własności rodziny Chrep- 


Osk. pułkownik E gli przyznaje się do zu-jtowiczów, lecz dzisiaj pozostającej we władaniu 


rziconego mu czynu, oświadcza atoli, że u- 
dzielał informacyj bezwartościowych, aby w ten 
sposób wydobyć od nich w zamian wiadomo- 
ści, potrzebne sztabowi szwajcarskiemu. Szef 
sztabu generalnego, przesłuchany jako świadek, 
stwierdził, że obaj oficerowie działałi przede- 
wszystkiem dla dobra kraju, a przez dorecza- 


Bntienjewa, syna Chreptowiczówny. P. Boleslaw 
Danieyko, stając w obronie przed dewastacyą je- 
ziora Świtezi i łasów. ją otaczających, wydał krot- 
ką monografię jeziora Świtezi, ilustrowaną piękne- 
mi fotografiami, miał odczyt w Towarzystwie nau- 
kowem mińskiem, odwolując się do uczonych przy- 


|rodników rosyjskich i prosząc, ażeby wzieto nod 


——— AA 


kek XXXV. 


Prenumeratą przyjmują: 


zamiojscawą: Administracya „Nowe: Reformy“ i wszystkie urzędy pocztowo, miejscową: 
Administracya „Nowej Reformy". — Główna trafika w Rynka. 


— Agencya J. Hopcaia 
9: Biuro dzienników M. Hupozyea, ul. Jagiellońska 7, 


Trafika w Sukiennicąch. 


Zamiejscawą prenumeratę | ogloszenia (imseraty) przyjmują: we Lwowie Biura dzienników: 
A. Buchstab, ulica Karola Ladwika 1. 21, — S. Sokołowski, ulica Jagiellońska 
W Jarosławiu J. Soszrńska. — W Tarnowie 
sob mied (sprzedaż oddzielnych numerów), I, Wollzeile 6, — M. Dukes Nacht. Haasenstoiu 
& Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie m. M. Berlinie, Lipsku, Bazylei i "Vrocławiu). — 
R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), — H. Schaiek (Wollssi.e) — 
W Paryżu Socióżć Mutuelle de Publicité A, Lorette. directenr, Rue Rougemont i4. 
Do numeru popoładniowego przyjmuje się tylko „Nadesłane“ po 30 hal. od wiersza, — Stus; 
- publiczne po 2 kor od wiersza. 


W namerze popoładniowym, wychodzącym w poniedziałki i dni poświateczne, zamieszcza Się 


M. Rockach, Herman old- 


Ww Wiedniu: 


także inna inserary. 


Załączniki do „Nowej Reformy“ (prospekty, oyrkularze. ogłoszenia Itp.) przyjmuje ię »a cane 
2 kor. od 106 egz. dla zamiejscowych. a l kor od 100 sgz. dla miejscowych prenumeratorów 


opiekę jezioro rzeczone. Nie szczędził on pracy 
ji kosztów, aż przeprowadził myśl swoją ochronie- 
nia jeziora. — Monografia p. Bolesława Danieyki 
o Świtezi dostala się do rąk naczelnego dowódcy 
wojsk rosyjskich, a wkrótce potem dowiedział się 
o niej i cesarz rosyjski. to też bawiąc w roku 1915 
w Baranowiczach, zwiedził osobiście Świteź. Zaraz 
potem została wybrana komisya rzeczoznawców, 
mająca obowiązek opracowania przepisów, konic- 


| cznych do ochrony Świtezi i lasów jej nadbrze- 
żnych. > 
Zbiory p. Danieyki zostały już oddane Muzcum 


Narodowemu i przeniesione na Wawel. W dniach 
najbliższych zawartość ich będzie ohcjrzana. — 
Wszystkich pak i paczek jest razem 16 i wszystkie 
zawierają zbiory archeologiczne i przyrodnicze. 

Wypadek na podgórskiej stacyi koiejowej. Na 
stacyi kolejowej Podgórze-miasto zdarzył się werzo- 
raj przed południem przykry wypadek, któreso 0- 
fiarą padł naczelnik tej stacyi, p FHip Bacz. Byt 
on zajęty ckspadycyą pociagu, zdąrzającego ze 
stacyi Podgórze-miasto do Skawiny. Nagle od 
strony Bbonarki ma drugim torze ukazała się loko- 
motywa, która hez ostrzegawczeg znaku wpadła 
na stacvą w chwili, gdy p. Bacz znajdował się na 
torze. Zdołał on adskoczyć szybko na bok, mimo 
to hrzeg lokomotywy uderzył go gwałtownie w Ta- 
mię, bok i plecy, odrzucając go gwałtownie ma s4- 
siadnie ezyny, skąd ofiarę wypańku przenieśli żot- 
mierze do mieszkamia. Wezwano natychmiast po- 
moc lekarską. p. Bacz bowiem odniósł poważne n- 
hrażenia 2 ki 

Aresztowanie szajki złodziejskiej. Jak doniosły 
pisma tutejsze, w ostatnich czasach popełniono 


szereg włamań w Krakowie, połączonych z kra- 
dzieżami; między innemi okradziono mieszkania 


przy ulicy św. Jana i przy ulicy św. Gertrudy, cu 
kiernię p. Kiissa przy ulicy Floryańskiej. oraz pe- 
wną kawiarnię w rynku Kleparskim. Przed kilku 
dniami aresztowała policya całą szajkę złodziejską, 
która brała udział bądź pośrednio, bądź hezpośre- 
dnio w tych kradzieżach. Do szajki tej należeli: 
30-letni Józef Jaroń. który był hersztem, Boguta 
Marya i Rymarczyk Rozalia, wreszcie Gibała Woj- 
ciech, Obidziński Józef, Domaradzki Franciszek, 
nadto Korngold Majer, który kupował, a następnie 
sprzedawał skradzione kosztowności. Włamania 
uskuteczniła Jaroj, który się ukrywał w mieszka- 
niach wymienionych wspólników i tam znosił skra- 
dzione łupy. Na razie eałe to towarzystwo znajdu- 
je się w urzędzie policyjnym pod tełeeratem, «kąd 
będzie odstawione do aresztów sądu samego. 

Z teatru miejskiego. Zainteresowanie drugi: 
»wieczorem plastyczno-rytm'cznyme konserwalo 
ryum tanecznego Leopolda Dolinskiegoe, który to 
wieczór odbędzie się w piąt « dnia 3 marca w tea- 
trze miejskim po obeenych zaiżonych cenach dra- 
matu, jest tak wielkie, że bilety na ten wieczór już 
w *nacznej części rozkupiono. Reszta hiletów do 
nabycia w kasie teatru. 

Nie mnicjsze zainteresowane budzi sobotnie 
przedstawienie, w szczególności arcywesoła saty- 
ra Zdzisława Jachimeckiego »Wysokie Ce, 

Z teatru ludowego. Jutro, we czwartek, wzna- 
wia dyrekcya piękną bajkę Tadeusza Konczyń- 
skiego »Królewnę Lilijkęc, która w jednym sezo- 
nie osiągnęła liczbę 31 przedstawieu. 

Z Eleuteryi. Prof. E. Wyrobek wygłosi sa 
ramiam Eleuteryi wykład w miedzicię 5 mamca o g. 
6 wieczorem w wali Rady powiatowej (przy ul. Pi- 
jarskiej 1) va temat „Przyczyny szerzenia się cho- 
rób wenerycznych i alkoholizmu w dobie abeonej, 
ludzie środki zaradcze”. Po wykładzie dyakusya, 
Wstęp tylko dla mężczyzn z wykłuczeniem mło. 
dzieży szkohiej. Cena błetu po 1 kor. i 60 hal. 
dla. legionistów i wojskawych połowa. dla człon- 
ków Kleuteryi wstęp wolny. Bilety wcześniej do 
nabycia w księgarni K. Wojnara (M. Skulska) ul. 
Szewska 20. ' 

Ślub. W Zakopanem odbył się w dniu 26 lutego 
b. r. ślub panny Maryi Chramcówny, córki 
marszałka nowotarskiego i właściciela zakładu le. 
czniczego w Zakopanem. z p. drem Alojzym Ma- 
linowsk im. 


2 kraju. 


Z Jarosiawia. (Drożyzni. — Odbudowa stacyi 
kolejowej). 

; 0d czasu powrotu ostatnich uchodźców do Jaro- 
stawia, panuje tam powszechna drożyzna, W parze 
z nią idzie trudność w nabywaniu najniezbędniej- 
szych artykułów, Bark tytoniu daje się powszech- 
nie odczuwać. Przy ostatnim transporcie nie otrzy- 
mał Jarosław ani jednej paczki tytoniu, a zalc- 
dwie kitka tysięcy papierosów, tak, że tego samc- 
go dnia palacz był bez papierosów. 

Pu ucieczce Rosyan z Jarosławia, została na 
miejscu, gdzie się dawniej wznosiła stacya kolejo- 
wa, kupa gruzów. Odbudowano ją i obecnie stanął 
jeszeze obszerniejszy, niż dawniej, dworzec. 

Kołomyja. (Aprowizacya). Pomimo wszelkich 
starań w tym kierunku. aprowizacyu Kołomyi 
wciąż jeszcze pozostawia wiele do życzenia. Po 
kilku dniach »eukrowyche, nastąpił czas picia 
gorzkiej kawy i herbaty. W całem mieście cukru 
niema uawet na lekarstwo. Brak mąki nieustanny. 
Chleba stale za mało. Kolomyja potrzebuje 23.000 
bochenków tygodniowo, a wypieka załędwie 10.000 
bochonków. SŚmalec, masło, smietana należą do 
nieznanych specyałów, 


3 
Kronika warszawSua, 

Pogrzeb Stanisława Rotwanda, Z Warszawy dw- 
noszą: Przy olbrzymim udziale publiczności odbył 
się w dniu 26 zm. pogrzeb ś. p. Stanisława Rot- 
wanda, Uczestniczyła w nin cała kulturalna War- 
szawa, pragnąc oddać hold pamięci jednego z do- 
brze zasłużonych spoleczeństwu obywateli. Po g. 
2 rozpoczął wię koudukt żałobuy. Otwierała go 
młodzież wszystkich szkól Zgromadzenia Kupców, 
ochrony, szkołą Wawelberga i Rotwanda. Dalszy 
pelag żalobnego pochodu stanowiły delegacye in- 


-na wróble". Rysunek postaci w tej 
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etytucyj publicznych 1 społecznych z wiencami. 
Pośród znacznej %iczby złożonych wieńców wi- 
Iniały: od młodzieży Uniwersytetu i Politechniki, 
Handlu i 
który ch 
zmarły był członkiem lub opiekunem. Eksporto- 
wali zwłoki pastorzy Vosch i Gloe. Kondukt ruszył 
wśród dźwięku dzwonów przez plac Saski na cmen- 
tarz ewangelicko-augsburski. Nad trumną przema- 
wiali: imieniem Komitetu Giełdowego i Zgroma- 
dzenia starszych p. Natanson; jako przedstawiciel 
Stow. Kupców i Przemysłowców p. Laurysiewicz; 
inż. 
Kossuth; przedstawiciel Koła wychowańców szko- 
ły Wawelberga, wreszcie imieniem szkoły han- 
dlowej inspektor Hommicki, imieniem kolegów umi- 
wersyteckich mówił dr Malcz, nakoniec przedsta- 


od Senatu Akademickiego, Muzeum 
Przemysła oraz od innych instytucyj, 


imieniem słuchaczów szkoły Wawelberga, 


wicieł pracowników Banku Zachodniego. 


Finanse miejskie Warszawy. Pisma warszawskie 


donoszą: Sekcya finansowa magistratu wygotowa 


ła sprawozdanie ze swej działalności za czas od 
5 sierpnia ub. roku. to jest od chwili opuszczenia 
miasta przez władze rosyjskie, do dnia 31 grudnia 


1915 roku. 


Dochody miasta za ten czas wynosiły: Wpływy 
podatkowe z nieruchomości 1.456.000 rubli, do- 
pożyezka 
4,934.000 rb., zaliczka zakładów gazowych 1 mi- 
lion rb.. dochody szpitalne 62.000 rb., składki o- 
gniowe i inne 51.000 rb., depozyty i sumy przecho- 
dnie 7,268.000 rb., papiery procentowe 10 000 rb. 
i dowody pieniężne 2700 rb. — razem 16,022.000 


body budżetowe 540 tysięcy rb., 


rubh. 


Wydatki, związane z gospodarką miejską, wy- 
niosły 1,506.000. rb., szpitale i dobroczynność po- 
chłonęły 714.000 rb. Nadzwyczajne wydatki były 
następujące: Komitet obywatelski dła sekcyi ży- 
wnościowej 3,450.000) rb.. dla sekcyi dvstaw naka- 
zanych 950.000 rb., utrzymanie załogi 628 tysięcy 
rb., na zapomogi rezerwistkom 990.000 rb.. emery- 
subsydyum Teatru Wielkiego 


tom 50.000 rb., 
20.000 rb. — razem 14,367.000 rb. 


Aktywa są następujące: pozostałość z gotówki 


1.544.000 rb., majątek miejski w placach, budyn- 
kach, kanalizacyi, tramwajach i 3-cim moście wy- 
nosi 73.000.000 rb., zaległości z podatków z nie- 
ruchomośei 4,859.000 rubli. 

Pasywa są następujące: obdłużenie miasta da 
wnemi pożyczkami w dniu 1 stycznia 1915 r. wy- 
nosilo 46,748.000 rb., nowa pożyczka 6 proc. z r. 
1515 wynosi 5 milionów. zaliczka od Tow. gazowe- 
go milion rb.. pozostałość kredytów z obrachunku 
budżetowego 2.628.000 rb., zaliczki banków: Han- 
diowego i Zachodniego 1,200.000 rb. Ogółem wy- 
noszą pasywa 57,016.000 rb. saldo aktywów 
22,437.000 rubli. 


Dodatkowe opodatkowanie tytoniu w Warsza- 


wie. Pisma warszawskie zamieszczają obwieszcze- 


nie władz niemieckich o zarządzonem dodatkowem 
spodatkowaniu tytoniu. Nowy podatek wynosi za 
»pakowanie wagi 400 gr — 1 m. 20 fen, 200 gr — 
60 fen., 100 gr — 30 fen., 50 gr. — 15 fen. Istnie- 
jące w handlu i prywatnem posiadaniu zapasy 
penad 2 kg podlegają dodatkowcmu opodatkowa- 
niu. Tytoń, wywożony z obszaru gen. gubernator- 
iwa, wolny jest od tego podatku. 

Nowa komedya W. Perzyńskiego. Teatr pol- 
ski w Warszawie wystawił w piątek 25 b. m. naj- 
noważą komendyę W. Perzyńskiego pj. t. „Strach 
i . komemlyi, któ- 
ra, jaik twierdzą, sprawozdawcy warszawscy, jest 
iskrzącą się dowcipem satyrą obyczajową, posiada, 
typowe znamiona zielmaśct"qióry "wy ta 


towanego humorysty i satyryka. — Akt pierwszy 
daje wyborną ekepczycyę, akcya zawiąznje się 


oardzo dobrze i zapowiada wiele. — Zakończenie 
sztuki odznacza się również wiekiem ożywieniem, 
a wybuchy śmiechu i oklaski ostateczne, jakiemi pn- 
tliczność przywoływała autora, świadczą o pomy- 
lnem rozwiązaniu komedyi, w której dyalog nie- 
jednokrotnie wanieca doskonałym dowcipem szcze- 
ca wśród widzów wesołość. 

Główne wole grali Sosnowski, Zelwerowcz, J. 
Leszczyński. W. Grabowski i Janiczówna bar- 
dzo dobrze. 

Poiacy inspektorami Szkół. „Kuryer Warszaw- 
ski” donosi: Z poważnego źródła dochodzi nas wia- 
domość, że zarząd cywilny cesarsko-niemiecki za- 
mierzą w najbliższym czasie zwrócić się do Komi- 
setu Obywatelskiego m. Warszawy o przedstawie- 
«ie listy kandydatów Polaków na stanowiska in- 
wpektorów szkół w Warszawie. 


Z Królestwa Po!skiego. 


Pozwolenie na wyjazd do Rosyi. Z Sosnowca 
donoszą: Komisaryaty miejskie polieyi otrzymały 
polecenie wladz wyższych dokonania spisu rodzin, 
pragnących wyjechać do Rosyi. Zapisywać mogą 
się kobiety bez różnicy wieku oraz mężczyźni do 
Y7 roku życia i starsi ponad 50 lat. Wyjazd stad 
aastąpi przez Niemcy, a następnie przez Szwecye. 

Zgon dwóch artystów. Kronika żałobna notuje 
zeon dwóch znanych w kołach artystycznych ma- 
iarzy, W nujątku Łaskowiec na Kujawach zmarł 
w 38 roku życia utalentowany artysta-malarz Ju- 
lian Karłowski; w Warszawie zmarł w szpi- 
talu Cypryau Słupski. b. uczeń szkoły rysunko- 
wej warszawskiej, ceniony pejzażysta, w wieku 
iat 51. 

Z Klele. Wykłady krak. Uniw. powszechnego. -— 
Kursy nauczycielskie. — Szkoła hamdlowva). W dniu 
12 b. m. rozpoczną się tutuj powszechne wykłady 
uniwersyteckie i trwać będą cały tydzień. Urzą- 
dzeniem wykładów zajmuje się oddział kielecki 
nauczycielstwa polskiego. Wykłady będą następu- 
jace: 1) prof. dr Bujak: Tradycya i postęp w roz- 
woju kultury polskiej, 2) prof. dt Kutrzeba: 
Znaniona państwowości polskiej. 8) prof. dr R”- 
mer: Atlas ziemi polskiej, 4) prof. dr Nitsch: 
uranice etnograficzne Polski. 

Wykłady na wsządzonych przez Komendę Ob- 
VOLON a pięcemiesięcznych kursach dlu nauczy- 
cieli szkól €iementumyeh i kamlydatów do Stami 
asuczycielakicgu już się rozpoczęły w gmachu 
szkoły handiowej miajskiej. Kursów tych słucha. 
į nauczyciele szkół początkowych miejskich i paz- 
zlo 30 hospitautów. Po złożeniu odpowiedniego 
sgzaminu w końcu ezenwca. uczestnicy kursów 


: NOWA KEFURMA 


Śmierć głośnego architekta. W Rzymie maili to komisya na miejscu dopatrzy, 
architekt rozgłośnej sławy Wilhelm Caldevini, 
twórca wielu współczesnych gmachów monumen- | 
talnych we Włoszech, a przedcwszystkiem slyn- 
nego pałacu sprawiedliwości w Rzymie, budowli 
zresztą bardziej wspaniałej i barokowo zdobnej, 
niż pięknej. Pałac ten znajduje się wc współcze- 
snej części Rzymu, na wybrzeżu Tybru, niedaleko 
Castello San Angelo, zajmuje wielką przestrzeń, | ści odbyły, lecz układy nie poszły tak gładko. 
zdobi go wiele rzeźb, otacza ogród z fontannami, | jak to przedstawiali sobie Polacy amerykańscy. 
a ciemna szarość jego murów odbija od tła ogól- 
nego gmachów rzymskich, Niewiełe zapewne na 
świecie jest gmacków sprawiedliwości, które mo- 
gą równać się z rzymskim, znany też on jest 
wszystkim turystom, zwiedzającym „wieczne mia- 
sto”. Budowa pałacu kosztowala 60 milionów li szenia polskie w Ameryce wystosowały w sty- 
rów, a na jej tle rozegrała się w swoim czasie ma- |Czniu r. b. telegram do angielskiego premiera. 
ła włoska panama. Caldevini znany też był za- Asquitlia, z prośbą o udzielemie pozwolenia na 
granicą, a zwłaszcza w Niemczech, gdzie miał | przewóz srodków żywności do Polski. Asquith 
wielu wielbicieli i przyjaciół, odpowiedzial wówezas, że gotów jest zgodzić 

Ineeraty w dziennikach amerykańskich. Zmacze- |się na tę prośbę, ale pod pewnymi warunkami. 
nie reklamy zrozumieli do tej pory najlepiej kupcy |Jako nieodzowny warunek postawił Asquith 
i przemysłowcy amerykańscy. Dowodzi tego nie-|żądanie, aby wladze austryackie i niemieckie 
prawdopodobna wprost ilość ogłoszeń zamieszeza- |zwróciiy wprzod ludności w Królestwie Pol- 
nych w dziennikach amerykańskich. Na czele pra- | Skiem wszystkie zarekwirowane tam dotychczas 
sy amerykańskiej kroczą pod tym względem dzien- | zapasy żywności. 


ze świata. 


Zakupy jęczmienia w Rumunii. Z Bukaresztu 
donoszą iż organ rządowy .,Vittorul* podaje do o- 
gólnej wiadomości, że rumuńska  komisya dla 
sprzedaży i eksportu zboża zawarła z konsorcyum 
austryaceko-węgiersko-niemieckiem uklad,  doty- 
czący sprzedaży wszystkich znajdujących się je- 
szcze w Rumunii zapasów jęczmienia, potrzebnego 
do fabrykacyi piwa. Wypłata należytości za sprze- 
dany towar nastąpi natychmiast po załadowaniu 
go do wagonów. 

Zgon galicyjskiego rusolila, „Nowoje Wremia* 
z 8 bm. donosi: W Rostowie nad Donem zmarł 
przed kilku dniami Onufry Geciow, jeden z wy 
bitnych polityków „Rusi Przykarpackiej". - 

Przed wybuchem wojny Geciow z rańienia 
„Rarpacko-rosyjskiej Rady narodowej“ wyjechał 
do Ameryki, celem organizowania tamtejszych 
ruskich ludzi. Podczas wojny wrócił Geciow do 
Petersburga, gdzie miał z galicyjskich jeńców 
wojennych tworzyć „rosyjskie legiony". Te jego 
jednak zabiegi natrafiły na ogromne trudności — 
i skończyły się fiaskiem. 

Brak mięsa w Rosyi. Z Kopenhagi donoszą: Ro- 
syi grozi przesilenie z powodu braku mięsa. Ko- 


okolicach c. 


1 wciąż pozostaje w zawieszeniu. 


więdeńskie następujące szezególy: Stowarzy- 


aby | z 


Od zabiegów p. Smulskiego upłynęło już kil- 
ka tygodni. Konferencye dyplomatyczne, o któ- 
rych w tem sprawozdaniu mowa, już się w czę- 


Faktycznie sprawa dostarczenia żywności dla 
Królestwa Polskiego jeszcze nie jest załatwiona 


W sprawie powyższej przynoszą dzienniki 


misya zaopatrzenia przyszła do przekonania, że 
brak mięsa w Rosyi przybiera 


jektuje mianowicie 


skich i 


zmniejszenie 


Rosyi. Skutkiem napływu pieniędzy, zaczęto w 
Rosyi konsumować więcej mięsa i to tak po 
miastach, jak i na wsi..Cerkiew prawosławna da- 
wno już ograniczała używanie mięsa do stu czter- 
dziestu dni w roku, dwieście dwadzieścia dni win- 
no być postnych. 

O nastroju ludności wiejskiej w Rosyi świadczy 
dosadnie cyrkularz gubernatora połtawskiego, 
przytoczony w »Rieczy« z dnia 4 b. m. W cyrku- 
larzu tym, rozesłanym do naczelników powiatów, 
zaznacza gubernator, że »ludzie inteligentni rozu- 
mieją potrzebę ofiar na rzecz wojny. — Natomiast 
wśród ludności wiejskiej wywołują zarządzenia, 
spowodowane okolizznościami wojennemi, niezado- 
wolenie, a nawet szemranie. Władza powinna tłu- 
mić w zarodku podobne objawy i krzepić ducha 
patryotycznego. W tym celu mają reprezentanci 
władzy jeździć po wsiach i przedstawiać włościań- 
stwu, że bez poparcia armii przez lud nie osiągnie 
się zwycięstwa. 

Los zakładników galicyjskich na Syberyi. Ko- 
respondent „Dnia“ petersburskiego z Tomska na- 
desta} wiadomość o stanie zawleczonych do Rosyi 
zakładników z Galicyi, przebywających przeważnie 
w gubernii tomskiej. Nieszezęśłiwi ci mieszkają w 


trzech okręgach tej gubernii: w Molczanowsku, Kol- 


saczewsku i Narymusku. Centrum tego ostatniego 
okręgu tworzą miejscowości Narym i Parabel, gdzie 
przebywa około 400 zakładników. Wszyscy zakła- 
dniey zostali tu zesłani w drodze administracyj- 
mej na czas nieckreślony, czyli do końca wojny. 
Zmajdują się wśród nich także jeńcy wojenni. któ- 
Guia i . Stam zakładników 
pogomszył się także przez to, że większość ich po- 
chodzi z miejscaweści z powrotem zajętych przez 


katastrofalne roz- 
miary. Z 40 milionów sztuk bydła zostało w Rosyi 
europejskiej 31 milionów, skutkiem czego przyrost 
roczny zmalał z siedmiu do pięć i pół miliona. Mi- 
nisterstwo rolnictwa przygotowało ludność do za- 
mierzonych środków zaradczych. Ministerstwo pro- 
porcyj żołnier- 
ustanowienie dwóch lub trzech dni post- 
nych w tygodniu dla całej ludności cesarstwa. — 
»Riecz« donosi, że komisya zaopatrzeniowa posta- 
nowiła zaprowadzić trzy dni w tygodniu bez mię- 
sa i poinformować odpowiednio ludność o potrze- 


bie tego zarządzenia. — »Kołokołe uderza na 
alarm i mówi o konieczności ratowania bydła w 


niki” chicagowskie. „Chicago Tribune" wykazała 
w r. 1915 14 milionów wierszy ogłoszeń, „New York 
World" 10% miliona wierszy, „Philadelphia In- 
quirer" i „Cleveland Plain Dealer“ po 10 milionów 
wierszy, „New York Times“, „New York Ameri- 
can" i „New York Herald" po 9 milionów wierszy, 
dalej jeden dziennik -v Bostonie, jeden we Fila- 
delfi i jeden w St. Lois po 7 milionów wierszy. — 
Za ogłoszenia te £aplącono ogółem 140 milionów 
koron. Suma Wydayana corocznie na ogłoszenia 
w Ameryce dochodzi do 5 miliardów koron. 
goo = EEEEĄ 


Odznaczenia „Tr zynastaków*. Chorąży w rezer- 
wie Jan Popelak, sierżanci Fr, W d ów ka, Jó- 
zef Tuszyński Jan Stryczek, Fr. Czoch, 
sierżant w rezerwie Jan Ry bk a, plutonowi Win- 
centy Chmiel, Leopold Dude k, Jan Ko- 
zioł, Ludwik Ma tarezyk, kaprale Jan W ró- 
bel, St. Wójcik, Robert Wnęk, Karol G ro- 
belny, Fr. w artian, kapraj w rezerwie Fr. Za- 
wadzki, gefrajtrzy Piotr Grzybek, Jan Jen- 
drys, szeregowioćc Kazimierz Stolarski 
wszyscy w 18 p. piechoty otrzymali srebrne me- 
dale I klasy za waleczność. 

e 1 
Repertoar teatru miejskiego 
im. Jul, Słowackiego. 
Czwartek: „Synek admirała". 
"R — 


Zmarli: 

W Warszawie Zmarł nagle w dniu 20 bm. Kon- 
stanty Paprocki, prokurent Banku handlowe- 
go, znany działacz OŚwiątowy i pierwszy skarbnik 
„Macierzy polskiej”. Przeżył lat 53. 

W Rydze zmarła w listopadzie 1915 roku 
Bogumiła z hr. Ledochowskich baronowa Rop- 
powa, przeżywszy lat 64, 


Polacy w Ameryce 
a dawóz żywności dla Po'ski. 


Starania o dowóz żywności z państw neutral- 
nych, a przedewszystkiem z Ameryki, do Aró- 


lestwa Polskiego, nie ustają, a wielką w tym 


Kierunku Qziafaniosc rozwijają tez Folacy, za- 
mieszkali w Stanach Zjednoczonych. Znany 
z 


wojsko austryacko-węgierskie, wskutek czego niej dzialacz polski w Ameryce, J. Smulski 
mogą Gmi otrzymywać pomocy od swych kre-| Chicago, odbył w tej sprawie konierencyę z am- 
wnych. Oprócz tego są prześladowani pmzez miej-| basadorami czwórporozumienia i państw cenral- 
scową władzę. Szczególnie strażnicy obchodzą się |nych, oraz amerykańskimi mężami stanu, o któ- 
z zakłwlmikami zuchwale i okrutnie. Skargi na rej przebiegu i wynikach przynosi następujące 


nich do „prystawa'* pozostają bez skutku. Podo- 
bmie depesze wysłane do Piotrogrodu, a nawet do 
Dumy, nie polepszyły sytuacyi. Nastąpiły wreszcie 
obostrzenia, zabraniające zakładmikom wydałać się 
z obrębu wasi lub osady. Wtedy nie mogli jmż od- 
bierać ani wysyłać do rodzin żadnego listu, ani 
pieniędzy. Kiedy więc przekradali się do stacyi pn- 
cztowej. wiełu z nich aresztowano i osadzuno w 
więzieniu w Tomsku na ozas nieogramiezony. 

Uchodźcy polscy w Moskwie. Z Moskwy dono- 
szą: Według obliczeń wydziału statystycznego, u- 
chodźcy z miejscowości okupowanych, zajmują w 
Moskwie 27.529 mieszkań, z czego 23.766 jest w 
mieście. reszta zaš na przedmieściach. OQgólem 
mieszka w Moskwie i na przedmieściach 141.649 
zbiegów. 

Z imicyatywy zamądu „Lutni“ w Moskwie po- 
wstała myśl urządzenia cyklu odczytów i wieczor- 
ków koncertowych, mających na celu skupienie 
polskich sił literacko-artystycznych, bawiących o- 
beenie w Moskwie, a zarazem wytworzenie terenu 
wymiany myśli i towarzyskiego óbcowania inteli- 
geneyi. W tym celu odbyło się w pięknej sali „Lu- 
tnit w hotelu „„Metropolłe*, pod przewodnictwem 
ke. Macieja Radziwiłtła posiedzenie, na któ- 
rem wybrano komitet, złożony z panów: J. Ban- 
drowskiego. K. Erenberga, dr Kierskiego, dr Ko- 
rolowskiego, hr Pusłowskiego i dr Szytmana. Na- 
kreślono plan odczytów, które między innemi mia- 
łyby też referować o wybitniejszych objawach u- 
mysłowega życia rosyjskiego w związku z umysło- 
wością i artystyczną twórczością polską. Zaakce- 
ptowamo teź program wieczorów koncertowych, 0- 
bejmujący przedstawienia < poeżyi wieku 16, 17, 
18 i 19. Tak program prelekcyi jak i wieczorów 
koncertowych jest bardzo urozmaicony i zajmują- 
cy. Udział w nich będą brały tylko najwybitniejsze 
siły literackie i artystyczne. 

Niemiecka prasa o Kownie. Z Kowna piszą 
do Berl. Tagblattu*: „W Kownie nastały obe- 
enie czasy niemieckie la wszystkich w znaczeniu 
socyalnem; zalicza się do tego wprowadzenie po- 
wszechnej opieki nad biednymi. Żaden mieszka- 
niec Kowna nie wie teraz, cu to głód, chociażby 
był najbiedniejszym. Kowno oddawna nie jest już 
w kraju bieprzyjacielskim: mieszkańcy jego cie- 
szą się opieką, jakiej nie znali przedtem. Natu- 
ralnie nie brak jeszcze w Kownie zwolenników da- 
wnych „porządków“. Świadczy o teni masowe 


informacye „Dziennik Chicagowski'': 

W niedzielę, 16 stycznia, wyjechał p. $mulski 
do Nowego Jorku, gdzie bawił na posiedzeniu 
Komisyi Fundacyi Rockeliellera. Na posiedze- 
niu tem byli obecni członkowie belgijskiej ko- 
misyj, którą w telegramie do Asquitha wymie- 
niono jako chętną do współudziału w pracy ra- 
tunkowej dla Polski, dalej przedstawiciele t. 
zw. „Association of Mercy”, oraz przedstawicie- 
le Komitetu żydowskiego dla celów ratunko- 
wych. > - 

Omawiano na posiedzeniu sytuacyę w Pol- 
sce i wszyscy obecni bez wyjątku postanowili 
dołożyć wszelkich starań, by dopomódz przy u- 
dzielaniu pomocy na miejscu ludności okropno- 
ściami wojny dotkniętej w Polsce. 

We wtorek rano wyjechał przedstawiciel Po- 
ionii do Waszyngtonu. Tam przez- wpływy p. 
Franka O. Lowden, osobistego iprzyjacieła p. 
Lansing'a, sekretarza Stanu, widział się z p. 
Lansingem. Przedstawił sekretarzowi stanu ży- 
czenia Polonii amerykańskiej i straszną sytua- 
cyę, jaka panuje w Polsce, nadmieniając, że 
Polacy amerykańscy chętnie przyjdą z pomocą 
ludności w Polsce przez wysyłanie żywności i 
odzieży, o ile rząd Anglii zechce zwolnić bloka- 
dę dla okrętów wiozących te naturalia. Lansing 
nadzwyczaj życzliwie przyjął p. Smulskiego i 
oświadczył, że chętnie zrobi wszystko, aby do- 
pomódz w tej sprawie. Odesłał go do asystenta 
sekretarza stanu p. Philips'a, który ma powie- 
rzony sobie wydział właśnie akeyi ratunkowej. 
Pan Phillips również wyraził jaknajlepsze chęci 
gpieszenia z pomocą. Wobec tego, pisze, „„Dzien- 
nik Chicagowski*, mamy zapewnioną pomocą 
departamentu sekretarza stanu i jeśli Angli 
tylko pozwoli na przewóz żywności, kwestya 
utrzymania przy życiu milionów z głodu giną- 
cych jest nieomal rozwiązana. 


Wobec tego polski Komitet obrony narodo- 
wej w Ameryce wystosował w b. m. do Asqui- 
tha ponowny telegram, który brzmi; 

„Przyjmujemy z wielkiem zadowoleniem do 
wiadomości podniesioną przez prezydenta mini- 
strów zasadę prawno-polityczną, w myśl któ- 
rej rząd angielski usiłuje -przyjść z pomocą 
Polsce, przyznając Polakom: pełne prawo do od- 
szkodowania za przedsięwzięte rekwizycye i za 
zniszczenia, spowodowane wypadkami wojenr 
nymi. Nasi sprawozdawcy, wysłani do Polski, 
donoszą nam, że rządy Niemiec i Austro-Węgier 
są życzliwie usposobione wobec tego dzieła po- 
mocy i chcą pomagać Polsce. Tymczasem je- 
dnak Rosya, której wojska w międzyczasie o- 
puściły Polskę, nie jest w stanie uczynić zadość 
Swoim zobowiązaniom pod tym względem, na- 
wet przy pomocy strony trzeciej. , 

Zwracamy uwagę Pana na mowę wygłoszoną 
w Dumie przez posła Święciekiego dnia 17 
sierpnia 1915. Z mowy tej wynika, że rząd ro- 
syjski uznał, iż cofająca się z Polski armia ro- 
syjska przedsięwzięła rekwizycyę na ogromną 
skalę. Fakt ten został ponadto stwierdzony 
przez Masona, korespondenta neutralnego pisma 
amerykanskiego „Outlook“. Wartość odzieży i 
środków żywności, wysłanej przez amerykań- 
ski Czerwony Krzyż dla cierpiącej nędzę ludno- 
ści, jest tylko drobną cząstką tego, co Rosya 
winna jest Polsce za dokonane rekwizycye i 
zniszczenia. Blokada urocarstw centralnych, 
wykonywana przez flotę koalicyj, pociągnęła za 
sobą to następstwo, że Nienrey i Austro-Węgry 
nie rozporządzają dostateczną ilością środków 
Żywności, aby in natura wynagrodzić ludność 
Potski za dokonane rekwizycye. Tylko dopu- 
szczenie transportów Środków żywności z 
Ameryki lub z innych krajów może uratować 
naród polski przed śmiercią głodową“. 


W Szlenizzch, 


Lwowska »Gazeta Wieczorna« otrzymała od 


p Y, Zeńibramskiej której udało się dotrzeć o- 

biscie aż do Saienik, karespondeneyę, przed- 
Nz. 4 siucunki ubeene w 6kupowanemi 
Priz Argani 
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Na niicuch Salonik wisc wajwięce] Angi- 


w i Francuzów mieście greckiem. 
niej najciekawsze Glmerwacye | 
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oficerami greckimi, niedawno 


Izy w możliwość zwycięstwa i nie tai się z tem, 
że pragmąłby widzieć wojska niemieckie jak- 
najprędzej wypędzające Angło-Franeuzów z Sa- 
lonik. O współudziale Bułgarów w tej akcyi 
mówią Grecy niechętnie. 

Na ulicach Salonik spotyka się dużo żołnie- 
rzy serbskich. Dotychczas wojskowa komenda 
anglo-fruneuska nie troszczyła się o nich wea- 
le. Obecnie zganiają ich i wyłapują i zapędza= 
ją do robót rozmaitych, Tylko kilku oficerów 
serbskich znających dobrze vkolicę, znajduje 
się w szeregach angielskich. Anglicy traktują 
Serbów pogardliwie. i t 


e | 


Na piaskowyżu Doberdobu. 


Korespondent lubłańskiego „Slovenca“ donosi. 

Doberdobska nizina jest wcale obszer- 
nym płaskowyżem. Rozciąga się od Devina (Dui- 
no) po szczyt św. Michała (St. Michele), który 
SIĘ jeszcze do płaskowzgórza zalicza. Na całem 
płaskowyżu mieszkają Słowieńcy. W jednej tylko 
małej osadzie św. Marcinie, który miedawno je- 
szcze był wioską slowieńską, ludność nie mówi już 
po słowieńsku, lecz dziwnym jakimś dyalektem jej 
samej tylko zrozumiałym, bo nic jest to ani furlań- 
szezyzna, ani słowieńska mowa, lecz mięszanina 
obu języków, mocno poprzekręcana. Szkolę mają 
włoską, a pieczę duchowną sprawuje nad niemi 
duszpasterz z furlańskiej gminy Zdravszezi- 
na, znajdującej się już w dolinie z tamtej strony 
Doberdobskiej niziny. 

Przez Doberdob wiedzie piękny gościniec rzą 
dowy do Trżića (Monfalcone), gminy slowień. 
skiej, oraz dalej do Tryestu. Od TrZića jest Do- 
berdob oddalony o 2 kilometry w linii powietrznej 
i na tej przestrzeni między Trżićem a Doberdo- 
bem wre bój najzaciętszy. is 

Doberdobu dziś poznać nie można. Pierwszy 
dom u wejścia do wsi wprawdzie trzyma się w 
swoich posadach, ale ze swojej postaci dawnej le- 
dwie cząstki ścian zachował. Wszystko tu ruiną, 
kościół, plebania, domy, wszystko kupa zwalisk, 
tak, że „Doberdob dzisiejszy można porównać z 
rozwalonym Zborowem w Karpatach“. A przed 
wojną prześliczna i wielka to była osada, jakoby 
raj nadmorski. 

Podobnie zburzona jest i druga gmina, również 
do powiatu tryesteńskiego (te dwie tylko gminy 
z Karsu) należąca — Devin. Obie te gminy, je- 
dyne słowieńskie w tem starostwie, znajdują się 
w rękach wojsk austryackich. Ich gruzy są tak 
straszne, że „należałoby je po wojnie sfotograto- 
wać i w różnych miastach Austryi pokazywać a 
wzbudziłyby napewne wielkie zaciekawienie” — 
jak pisze wspomniany korespondent. Życia tu obe- 
cnie niema żadnego. Za dnia nie śmie się na sze- 
rokjej, gładkiej drodze nikt pokazać. Włosi zoba- 
czą go zdala i zaraz odzywają się strzały. Ruch 
jakiś może tu tylko odbywać się nocą. A i ten 
tylko może iść przez wieś, kto ma sprawę w TO- 
wach. Idąc ku nim, musi tu i tam się chować za 
mury obronne i inne ochrony, a posuwać się cią 
gle na czworakach. Najmniejsza nieostrożność 
grozi utratą życia. Mieszkańcy Doberdobu zosta- 
wili tu moc narzędzi rolniczych, jak plugi, widły, 
łopaty, moiyki itd., które im teraz dopiero przy- 
godny podróżnik nocą stąd przewozi. 

Linia wojenna ma doberdobskiej wyżynie ma 
kaztait podkowy. Nieprzyjąciel częstokroć, sbrze- 


flajac z lewej strony nw prawą, zasypat pociskami 


wlasie swoje szereg: Ogromnie pracuje i wielkie 
zadanie spełnia ru telefon. Druty jego ciągną się 
na w gygtkię Buony, a tak są przeprowadzone mi- 


ków, choć w rzeczywistości w Salonikach jest | Sternie, że o najmniejszym rucbu przeciwnika zdoł- 


więcej Francuzów. Ale Francuzi zajęci są w 
porcie przy wyladowywaniu okrętów, przy no- 
wej szosie, przy magazynach, w fabryce cegieł 


ne są donieść komendzie naczelnej, a rieprzyjacid 
w niczem i nigdzie uszkodzić ich nie może. 
Na wielu miejscach Doberdubu dzień jest cza 


i cementu i przy budowaniu pozycyj. Tyczasem | 5e™ odpoczynku, a noc dobą najczynniejszej i naj. 
Anglicy spacerują, siedzą w kawiarniach i ba.| TUchliwszej pracy. 


rach, piją wino i wódkę. Widziałam sama żoł- 
mierzy angielskich, którzy wynajmowali sobie 
Greków albo jakichś innych Lewantynczyków, 
aby za nich pracowali, i płacili im czwartą 
część swego dziennego wynagrodzenia, t. j. pięć 
szylingów. 

Spacerując ulicami Salonik, mam wrażenie, 
że się znajduję w uńieście zupełnie amgiclskiem. 
Wszędzie widzę wygolone twarze Anglików, 
przeważnie mlodych i słyszę mowę angielska, 


Telefoniczne 1 telegraficzne 
wiadomości c. K. Biure koresp. 


z dnia 1 marca. 


Wypiek chleba w Dolnej Austryi. 
Wiedeń, Namiestnik Dolnej Mustryi wydał 


nietylko w kawiarniach, cukierniach i restaura- | rozporządzenie, mocą którego od 6 b.m. przy 
cyach. Pełno ich w biurach rządowych greckich, | przemysłowem sporządzaniu chleba musi być 
ma poczcie, w budynku policyjnym, w biurze | użyta, jako dodatek mąka „kukurudziana, w 
paszportowem, w prefekturze. Odnosi się wra- | ilości 20 procent ogólnej wagi. 


żenie, że faktycznie administracya jest w ich 
ręku; władze greckie są wobec mich bezsiłne. 

Do czasu blokady Salonik robiły na swych 
mieproszonych gościach świetne interesa. Lecz 
teraz już wiele sklepów zamknięto, szczególnie 
bławatnych i galamteryjnych. Ruch handlowy 
Grecyi z zagranicą zamarł zupełnie. Anglicy 
hie pozwalają nawet ma wyładowanie okrę- 
tów z towarami greckimi, już przybyłymi do 
portu. Z tego powodu kupcy nie robią żadnych 
nowych zamówień i po. wysprzedaniu za- 
pasów zamykają sklepy. — Ludność kupuje 
wszystko u żołnierzy angielskich, Żołnierz an- 
gielski sprzedaje bez skrupułu wszystko, co tyl- 
ko może ściągnąć z koszar, a więc mąkę, ryż, 
cukier, herbatę, czekoladę, konserwy mięsne, ja- 
rzyny i kompoty, świece, naftę i benzynę. By- 


„|wały wypadki, że żołnierze angielscy sprzeda- 


wali techniczne instrumenta wojskowe, wszyst- 
ko za bezcen. W wojskowej komendzie angiel- 
skiej zaledwie w ostatnich czasach zwrócono 


Pan Śmulski był też osobiście u ambasado-| Uwagę na te nadużycia i starają się kres im po- 


rów angielskiego, rosyjskiego, niemieckiego i łożyć, na razie bez rezultatu. Codziennie, przy 
4 skiego. Wszyscy oni przyobiecali, że ze| wyladowywaniu okrętów, jakaś paka zsuwa się 
francuskieg szyscy PÓŹ że z ARA : 1 SIĘ 
swej strony zrobią wszystko, aby tylko życze-| *przypadkowo«, a podstawieni ludzie podejmu- 
niu Polonii amerykańskiej stało się zadość. Za- ją i unoszą. Pod tym względem francuscy żol- 
znaczyli jednak z góry, że oni jedynie mogą rzą- | nierze zdają się być bardziej karnie trzymani. 
dom swoim przedstawić sprawę i wydać przy. | Rzadko kto ujrzy żołnierza francuskiego, aby 
chylną opinię, a decyzya zależeć będzie od wy- | coś sprzedaj. z ea 
niku konfereneyi, jaką w tej sprawie będą mial y| Stosunki między gospodarzami i nieproszony- 
między sobą rządy Francyi, Anglii i Rosyi, mi gośćmi z jednej stromy, a z drugiej między 
Ambasador niemiecki, hrabia Bernstorff, na| Anglikami i Francuzami, nie są majlepsze. — 


Odznaczenia. 

Wiedeń. » Wiener Ztg.«ogłasza, że cesarz na- 
dał w lwowskiej dyrekcyi poczt i tel. w uznaniu 
doskonałej służby wobec nieprzyjaciela zloty 
krzyż zasługi z koroną na wstędze medalu wale- 
czności starszemu oficyałowi poczt: Henrykowi 
Hohenanerowi, a złoty krzyż zasługi na 

stędze medalu waleczności oficyałowi poczt: 
Janowi Lubczakowi. 


Straty koalicyi na morzu. 


Londyn. Angielski parowiec »Southford« zo 
siał zatopiony. Dwaj ludzie utonęli. 

Przy zatopieniu rosyjskiego parowca »Pe- 
ZENZE zginęło 7 ludzi z załogi. 

Londyn. (Urzędowo.) Z zatoniętego parow- 
ca pocztowego »Maloja« uratowano 72 pasaże- 
rów, 49 brak, z załogi europejskeij uratowano 
93 ludzi, 20 brak, z załogi krajowców uratowa- 
no 137, brak 86. 


Odpowiedzialny redaktor: 


Michał Kenopiński. 


Wydawca: 
Radoli Osman. 


Nadesłane. 


Sprzymierzeńcy żywią do siebie nawzajem głu-|(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od redakcyt.) 


lostaną świiwiectwa na prawo otrzymania posal 
awizczycielskich w szkołach ludowych. 

Szkoła hamdlowa miejska posiada w tym rokn 
616 uczniów. W sklad personalu nauczycjełskiega 
weborizą 23 osoby. Uczniowie posiadają, pozostają- 
s} pil opieką nauczycie, organizacyę skautową. 
ficzącą okolo 360 uczniów. Oprócz tego uczniowie 
vrowadzą swój sklep uczniowski i własną czytel- 
nię Szkola razporządza małymi środkami mate- 
ryulnymi. pomimo to Rada opiekuńoza poczyniła 
maezne ulgi w płaceniu wpisów. Wielu uezniów 
gie posiada funduszu na opłacenie wpisu nawet 
miżonego. 


przecinanie drutów telegraficznych, wykrywane zapytanie, czy państwa centralne zechcą dać I : EE: i Po 
składy bomb i ujawniani szpiedzy. Że Kowno po- gwarancyę taką dla Polski, jaką dały dla Bel- | chą niechęć, podsycaną wymiosłem i bezwzglę- 
siada abeenie piętno czysto niemieckie, jest zu gii i czy zechcą dać zapewnienie, że żywność dnem zachowaniem się Anglików. Ale wiado- 
pełnie zrozumiałe. Pod tym względem jest Kowno |z Ameryki przesyłana będzie obracana tylko dla | mości o starciach między nimi są wymysłem. 
najnowocześniejszem miastem nowyctr Niemiec. — | judności cywilnej w Polsce; oświadczył stanow- | General Sarrail utrzymuje porządek, Oraz pozo- 
Mamy wiec w Kownie ulicę Bnigarską. rynek Dar-| czo. że rządy mocarstw centralnych na żądanie | ry przynajmniej zgody i przyjeźni, Z wielkim 
danelski. ulice Gwardyjską.  Konstantynopolską. | Stanów Zjednoczonych dadzą iaką gwarancyę | taktem. Natomiast wośnie nieufność i niechęć 
plac Węgierski. ..Zeppelin-Bruecke". Najpiękniej-|z pewnością. Greków do „obu okupacyjnych korpusów, ustę- 
szą ulicą Kowna jest  .„Kaiser- Wiłhelm-Strasse". An:basadorowi niemieckiemu p.  Smulski | pując miejsca początkowemu iramkofilstwnu. : 
przecina ją ulica ławlenlorffa. Poza tem są. ulice przedstawił, że Polacy w Stanach Zjednoczo- Wzmaga się wśród nich obawa, że Anglicy 1 
Goethego, Beetlruvena. Fryderyka. Homera, Henry- nych, w razie uzyskania pozwolenia do Anglii, | Franenz! zechcą na zawsze zatrzymać Saloniki 
ka. Tołstoja. Pokoju i Bismarka; zaś mosty: Berliń-| wyślą kemisyę, składającą się z Polaków ame-|i wyspy okoliczne. d d 

ski, Rzeszy i Hohanzollernowski". rykańskich, obywateli Stanów Zjednoczonych,” Rozmawiałam — pisze p. Zembrzuską — 


Z drukarni Literackiej w Krakowie, ulica Jagiellońska L. 10. . 


Potrzeba zaraz, lub od 1 kwietnia pomocnika 
handlowego z dohremi świadectwami. Wiado- 
mość Rynek gł. 6, w biurze handlu kolonialnego 


firmy Szarski i Sya. 


Lytlowskie Tow. $imntstyczne 


w Krakowie Skawińska 2 


przyjmuje nadal wpisy na kursy dzieci, nezenie 
i pań w poniedziałki i środy od godz. 6 do 8 
wieczor. 


) ya I zapałonymi 
wszelka żywność i artykuły spożywcze były |stronnikami ententy, Dziś żaden z nich nie wie- 
rozdzielone tylko między ludność cywilną pol- 
ską w najbardziej przez wojnę zniszczonych 


